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Kronika kościelna.
— Dzisiaj przypadają nabożeństwa pasyjne 

w kościołach XX. Franciszkanów i Bożego 
Ciała na Kazimierzu.

—  Jutro o godz. 11 z rana odprawi się 
w kościele 0 0 . Reformatów nabożeństwo ża­
łobne za spokój duszy śp. Kaliksty z Ćwi- 
kilńskich Bałuckiej, artystki teatru krakow­
skiego.

Wiadomości miejscowe
— W dniu 20 b. m. odbyło się posiedze­

nie wydziału matematyczno-przyrodniczego 
Akademii umiejętności, na którem prof. dr. 
Kuczyński mówił o zaćmieniu księżyca, a prof, 
dr. Czyrniański porównywał swoją teoryę me­
chaniczno-chemiczną z teoryą Secchiego.

—  W sobotę odbyło się posiedzenie komi- 
syi historycznej Akademii umiejętności, na 
którem odczytano protokuły z dwóch posie­
dzeń grona lwowskiego tejże komisji, które­
mu po śmierci ś. p. Bielowskiego przewodni­
czy prof. Małecki, poczem przewodniczący dr. 
Szujski zdał sprawę z postępu druku dzieł 
przez komisyę wydawanych, ks. prałat Pol­
kowski podał wiadomość o bogatym zbiorze 
dokumentów do panowania Stefana Batorego, 
zaczętym przez śp. Rykaczewskiego, a przez 
ks. P. uzupełnianym. W dyskusyi nad sposo­
bem wydania tego materyału brali udział 
wszyscy zgromadzeni.

—  Dziś w Muzeum techniczno-przemysło- 
wem od godziny 12— 1 szósty odczyt p. Ma­

ryana Sokołowskiego o poszukiwaniach i wy­
kopaliskach dotyczących sztuki greckiej w na- 
szem stuleciu.

— Dochód z balu Towarzystwa wzajemnej 
pomocy uczniów uniwersytetu jagiellońskiego 
wynosi 1602 złr. 40 cent., z czego po odtrą­
ceniu wydatków pozostało 946 złr. 42 c.

— Mamy już mieć wkrótce opiekę nad 
zwierzętami, ale nie zapominajmy, iż nam 
brak jeszcze opieki nad maluczkimi bliźnimi. 
Mówimy tu o chłopiętach, terminatorach rze­
mieślniczych, nierzadko przeciążanych pracą. 
Każdy uważny przechodzień spotkać może na 
ulicy dzieci dźwigające ciężary nad siłę. Nam 
też niedawno zdarzyło się widzieć, jak trzy­
nastoletni chłopiec, sądząc z ładunku, termi­
nator stolarski, na wózku, ciągnął ciężar 
składający się z pary drzwi i kilku desek. 
Trzeba było widzieć z jakim wysiłkiem malec 
bronił się od najechania przez powozy kłu­
sujące przez ulicę i jak oblewał się potem.

Prawdziwy to obrazek z natury i bodajby 
jaki filantrop nad nim się zastanowił!

— Litera  nocet, litera docet, powiada przy­
słowie, lecz czasem zmiana litery w- nazwisku, 
daje powód do zabawnego qui pro quo, jak 
się to przytrafiło przed kilku dniami w na- 
szem mieście.

Sczęściem, czy nieszczęściem, jeden z mło­
dych ludzi, studjujący prawo na tutejszym 
uniwersytecie ma nazwisko podobne do je­
dnego z doktorów, cała różnica jest tylko 
w początkowej literze.

Do jednego zamożnego obywatela, doktór

X. został wezwany na konsultacyę do chorej 
córki, cierpiącej od pewnego czasu. Doktor 
zapowiedział wizytę na godzinę piątą po po­
łudniu.

O trzy kwadranse przed piątą, zjawia sig 
pan X2, mający osobisty interes do gospoda­
rza domu, wchodzi do salonu i zastaje córkę, 
oczekującą niecierpliwie przyjścia doktora.

— Jestem X 2 — przedstawił się młody 
człowiek.

— Ach! jakto dobrze, że pan doktor ra­
czył się pofatygować.

Młody człowiek zdziwiony, że go przed­
wcześnie zatytułowano stopniem, na który 
będzie musiał pracować jeszcze kilka lat, bio­
rąc to na karb grzeczności, przyjął w mil­
czeniu tę nową godność.

— Od pewnego czasu, cierpię na niezno­
śne bóle —  mówiła dalej dziewica — nie 
mogę spać po nocach..

— Ależ pani...
— Niech pan doktór tylko raczy wysłuchać; ' 

oprócz że nie spię po nocach, męczą mnie 
nieustanne nudności, ból głowy i nawet mu­
szę się panu przyznać w skrytości...

— Pani! — zawołał z przestrachem — 
ależ ja nie mogę, ja nie powinienien słuchać 
zwierzeń pani, ja  jestem...

— Panie konsyliarzu, wiem że jesteś pan 
jednym z najlepszych lekarzy i dlatego bez 
obawy powierzam się i muszę jeszcze powie­
dzieć, ale tylko pod sekretem, żeby mnie pan 
nie wydał przed mamą, że...

— P a n i! — jęknął młody człowiek, — będę

KWIATY.

Czy chcesz stąpać po kwiatach, chcesz by się usłały 
Różnowzorym kobiercem pod twe stopy drobne,
By powonienie twoje wonią upajały,
Trefiły włos twój w sploty upięty nadobne?
Czy chcesz je mieć w ogrodzie, w cieplarni, w salonie, 
Chcesz by się girlandami wiły po twych szatach,

Wieńcem zdobiły twe skronie?
Czy pragniesz stąpać po kwiatach?

Patrz! oto nasz ogródek, tu ich rosło wiele,
Było czem skroń ozdobić, było czem przystroić 
Posąg Maryi przy wiejskim stojący kościele,
I łzy, gdy w oko zbiegły było czem ukoić.
Z pączków się wychylały pełne blasku róże,
Obok lilii ozdobnej kwitła niezabudka,

W tern przyszły wichry i burze 
I wszystko zmiotły z'ogródka.

Znikło dziś to co czarem swym nęciło oko,
Chwasty, kąkole posiał sąsiad nieżyczliwy,
Zamiast róż osty wpiły korzenie głęboko,
Zamiast lilii do góry wzbiły się pokrzywy,

Gdzie się zwrócisz, gdzie spojrzysz,, gdzie sięgniesz, w około 
Co piękne i co zdrowe marnieje i ginie,

Chmurą zachodzi twe czoło,
I z oczu twoich łza płynie.

Smutnaś? Nie smutek tutaj potrzebny, lecz wola,
Nie łzy co roszą ziemię, lecz ręce co pielą;
Zechciej tylko, a wnet się te łąki, te pola,
Różami zarumienią, liliami zabielą,
Zarosną bujnym kłosem, który później żeńce 
Z pieśnią na ustach zbiorą i powiążą w snopy,

I będzie z czego wić wieńce 
I kwiaty sypać pod stopy.

Chcesz więc stąpać po kwiatach, chcesz by się usłały 
Różnowzorym kobiercom pod stopami twemi,
Pracuj nad tem, by ehwasty ich nie zagłuszały,
By wzrastały swobodnie na ojczystej ziemi,
Przed wrogiem, który między ich zdrowe nasiona 
Mięsza kąkol, niech duch twój wciąż będzie na czatach,

Dzieło się prędko dokona,
Będziesz stąpała po kwiatach.

D  we Wrześniu 1876.

Kwiryn Anastazy.



doktorem, ale doktorem prawa i nigdy nic 
wspólnego nic miałem z medycyną.

Wejście prawdziwego doktora i ojca, wy­
świeciło do reszty całą przygodę. Młoda dzie­
wica zarumieniona uciekła do swego pokoju 
i długo rodzice musieli ją  prosić i błagać, 
aby pozwoliła na ponowną konsultacyę z praw­
dziwym doktorem.

— Pożar wtorkowy w Chełmie, o którym 
donosiliśmy, wynikł z podpalenia. Spaliła się 
stodoła i inne budynki gospodarcze, oraz kre- 
scencye.

— Wielki post rozpoczął się na dobre ... 
świadczą o tem różnokolorowa afisze po ro­
gach ulic rozlepione a zapowiadające liczne 
koncerta. Z powodzi tej muzykalnej grożącej 
uszom i kieszeniom krakowskiej publiczności, 
wyróżnia się dzisiejszy koncert pożegnalny 
Henryka Wieniawskiego i poniedziałkowy Jo- 
seffiego, o których nie, wątpimy, że będą 
miały najzupełniejsze powodzenie. Niezadługo 
posypią się także koncerta na cele dobro­
czynne, o których jeszcze dzisiaj nie możemy 
nic pewnego donieść.

—  Nie do uwierzenia a przecież prawdziwe! 
Setki razy przedstawiano u nas „ Żyda w be­
czce'4 i nikt się tem nie gorszył, a nawet na 
przedstawieniach widywaliśmy izraelitów, któ­
rzy sami i pierwsi nawet śmiali się z tej po­
ciesznej farsy. Tymczasem w jednem z miast 
Królestwa teatr p. Trapszy podczas maskara­
dy przedstawił „Żyda w beczce44, i jak  pisze 
pewna „Polka wyznania mojżeszowego44 do 
Echa, połowa widzów wyniosła się z sali, 
a  dyrektor był zmuszony przepraszać publi­
czność, oświadczając ze sceny, iż nie miał za­
miaru ubliżać osobom znajdującym się w tea ­
trze. Taką drażliwość musimy nazwać śmie­
sznością, choćby dlatego tylko, że nie chcemy 
jej nazywać terroryzowaniem. Dlaczegóż ma 
być wolno tysiąc razy przedstawiać w śmie­
sznych sytuacyach chrześcian, a nie miałoby 
być wolno raz w takiej sytuacyi przedstawić 
żyda? Autorka listu zapytuje czy żydzi nie 
mówią po polsku? czy nie są obywatelami 
kraju? czy nie kształcą swych dzieci w du­
chu postępu i cywilizacyi? Wszystko to praw­
da, ależ takie farsy dotykają tylko tych, któ­
rzy ani mówią po polsku, ani się do obywa­
telstwa nie poczuwają, ani swych dzieci w du­
chu narodowym nie kształcą, dziwimy się za­

tem, że Echo umieściło ten protest bez żad­
nej ze swej strony uwagi.

— Na członków Towarzystwa lekarskiego 
przyjęci zostali na ostatniem posiedzeniu drowie 
Karol Kramarzyński, Stanisław' Ponikło, Jan 
Rozner i Michał Zieleniewski, a na członka 
korespondenta dr. Hubert Krasiński z Peters­
burga. Drowie Buszek, Wurst, Browicz i By- 
licki przedstawiali różne przedmioty z prak­
tyki lekarskiej. Towarzystwo uchwaliło wydać 
podręczny kalendarz lekarski na rok 18.78.

—  Na jednej wystawie wyrobów blachar­
skich oglądać można różne miniaturowe mo­
dele. W tych dniach jedna z młodych męża­
tek, spacerując z kilkoletnią córeczką po linii 
A. B, zatrzymała się przed szafką. Dziewczyn­
ka z początku przypatrywała się z zimną 
krwią maszynkom, samowarom, lejkom itd. 
lecz gdy zobaczyła miniaturową wanienkę, za­
wołała :

— Mamo! ja  muszę mieć taką wanienkę, 
aby wykąpać moje lalki.

— Ależ dziecko, to są tylko modele i pew­
no nie do sprzedania.

— Ja  muszę mieć wanienkę — powtórzyła 
dziewozynka z płaczem — ja muszę mieć, bo 
chcę, żeby moje lalki były zdrowe.

Dziecko tak długo kąpało się we łzach, aż 
matka wzruszona prośbami, zakupiła wanienkę, 
aby córeczka mogła skąpać swe lalki na seryo.

Czy lalki idąc do kąpieli, były rozebrane 
ze swych paradnych sukni, lub nie, tego po­
dać nie możemy, dla tej prostej przyczyny, 
że nie wiemy. W każdym razie, musiemy po­
wiedzieć na pochwałę dziewczynki, że pomna 
rad swej matki, pamięta o czystości ciała, 
jednym z najważniejszych warunków utrzy­
mania dobrego zdrowia.

— Dziś w sali hotelu saskiego odbędzie się 
drugi i pożegnalny koncert H. Wieniawskiego, 
profesora król. Konserwatoryum w Brukselli, 
z współudziałem A. Nikisz a pianisty. Pro­
gram podajemy pod rubryką wiadomości a r­
tystycznych.

— Dawno już nie mieliśmy szczęścia spot­
kania się na tutejszej wystawie Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych z większemi nowe- 
mi pracami naszych artystów. Nie wiemy dla­
czego panowie malarze obchodzą się z Kra­
kowem tak po macoszemu, czy nie uważają 
publiczności naszej za kompetentną do oce­
nienia wartości dzieł sztuk pięknych, czy też

i na polu malarstwa nastąpiła pewna stagna- 
cya, podobna do stagnacyi w świecie finan­
sowym, handlowym i przemysłowym ? Podobne 
pytania nastręczyły się nam mimowoli przy 
wczorajszem odwiedzaniu wystawy obrazów i 
rzeźb w biskupim pałacu. I dziś niewiele za­
pisać możemy nowszych rzeczy, a te które 
przybyły są to same małe obrazki olejne i 
akwarelowe, niektóre wprawdzie pędzla zna­
komitego, ale zawsze drobne rzeczy. Pan Ju ­
liusz Kossak wystawił dwie mniejsze akware­
le, jako illustracye do poematu Mickiewicza 
„Pan Tadeusz44: jedną „Assesor z Rejentem44 
i drugą „Hajże na Soplicę!44 wykonane z po­
wszechnie uznaną genialnością. Trzecią nową 
pracą tego artysty jest „Wózek bohusławski44. 
Pana Henryka Grabińskiego cztery małe o- 
brazki olejne: „Po zachodzie słońca44, „Młyn44, 
„Powódź44 i „Cerkiewka44 zasługują na uwa­
gę publiczności. Obrazek olejny „K ot44 Pale- 
nowa w Paryżu rozćiekawia nas nie tak dla 
przedmiotu i wykonania, jak więcej dla pod­
pisu artysty i notatki. Podpis jest w języku 
moskiewskim, a na notatce stoi: „na dochód 
kształcących się artystów polskich44. Pana J a ­
błońskiego obraz „święty Józef44 oryginalnie 
skomponowany i znakomicie wykończony.

— Ogólny dochód z balu medyków wynosi 
1289 złr. 30 c. i dwa ruble. Po odtrąceniu 
kosztów urządzenia w sumie 593 złr. 30 c. 
pozostaje czystego dochodu 695 złr. 92 c. 
i dwa ruble. Z tego część szóstą odstąpiono 
bibliotece uczniów wydziału prawniczego.

— Przypominamy że na dzisiaj lipski m e­
teorolog p. Falb zapowiedział trzęsienia zie­
mi, przewroty i wybuchy wulkaniczne, spo­
wodowane nadzwyczaj nem zbliżeniem się księ­
życa do ziemi.

 s--------

W iad o m o śc i zam ie jsco w e.
Ziemie polskie.

Warszawa. W d. 16 b. m. nocą, na szosie 
między Warszawą a Jabłonną, kareta poczto­
wa napełniona podróżnymi, napadniętą została 
przez pięciu rabusiów. Że jednak w karecie 
było ludno, napad więc przyjęty został ener­
gicznie i po krótkiej utarczce podróżni zmu­
sili rabusiów do ucieczki, zdoławszy jednego 
z nich zabrać w niewolę i związanego przy­
wieźć ze sobą.

Biała. (Kor. K ur.) Oprócz innych balów

W tej chwili posłyszano kilka wystrzałów. 
Oficerowie biegiem rozlecieli się do swoich 
kompanij i rozległa się komenda: „Do bro­
n i!44 powtarzana przez tysiączne echa.

Od strony Roveredo szare kolumny strzel­
ców tyrolskich i białe regularnej piechoty, 
w matematycznym porządku rozwijać się roz­
poczynały. Kilku oficerów wybiegło na front, 
aby obejrzeć pozycye nieprzyjaciela. Po paru 
minutach troskliwego badania zawrócili się 
i natychmiast kilka batalionów strzelców roz­
sypało się w tyraliery.

Walka z początku wolna, coraz żywiej się 
zaczęła rozwijać. Pojedyncze strzały przemie­
niły się w gwałtowne salwy karabinowe; 
z jednej i drugiej strony wyniesiono już po 
kilkudziesiąt trupów, a jęki rannych mięszały 
się dysharmonijnie z hukiem arm at i kara­
binów.

Przez parę godzin trwał już ciągły bój, 
lecz bez żadnego rezultatu. Włosi i Austry- 
acy zajmowali te same pozycye, nie posuwa­
jąc się na krok.

Silnie oszańcowany klasztor dominował nad 
całą równiną i kilka armat ustawionych na 
jego muracli, dotkliwie się dały uczuwać wło­
skim ochotnikom, a zdobycie tego ważnego 
stanowiska, mogło nawet decydować o losie 
całej bitwy.

(Dalszy ciąg nastąpi).

NA W Ł O S K I E J  ZIEMI .
NOW ELLA,

napiaat 
J g n a c y  J C l i s z e w s k i .

(Ciąg dalszy).

W pierwszej linii bojowej dwanaście bata­
lionów garibaldyjskich z biciem serca ocze­
kiwało ataku wojsk austryackich, których 
zbliżanie się powmlne sygnalizowały nieustan­
nie wysyłane rekonesanse.

—  Zdaje się, że dziś będą nieprzelewki — 
rzekł Kazimierz do swego przyjaciela — cze­
kamy już od dwóch godzin, a nieprzyjaciel 
jest ’tak niegrzeczny, iż wiedząc z jaką nie­
cierpliwością będzie przez nas przyjęty, jakby 
naumyślnie zwlekał zaproszenie do tańca. 
Widać, że tualeta jego balowa nie jest jesz­
cze skończona i chce wystąpić w całej para­
dzie.

— O ile wiem, przeciwko nam ciągnie kil­
kanaście batalionów samych strzelców tyrol­
skich — odpowiedział Stanisław —  nie licząc 
kilku pułków piechoty i kilku szwadronów 
ułanów.

— Przecież człowiek przynajmniej będzie 
mógł porozmawiać z naszymi rodakami swoim 
rodzinnym językiem, którego, gdyby nie ty, i

już byłbym dawno zapomniał. Przeklęte Wło­
chy, to my musieliśmy się teraz uczyć po włosku, 
ich tylu było podczas wojny w 1863 r., i ża­
den z nich, oprócz wyrazów kleba i woda, 
więcej się nie nauczył.

—• Zdaje mi się, że wkrótce od lingwistyki, 
przejdziesz na pole badań archeologicznych 
o wykopaliskach przedpotopowych.

— Niech Bóg ma ich wszystkich w opiece, 
a jak' nie chcą, to niech nawet sam Lucyper 
zajmie się losem całych Włoch; już mi te­
raźniejsza kampania tak dojadła do żywego, 
że prawdę mówiąc, wcalebym się nie zgnie- 
w ał, gdyby mnie jaki rodak z nad Wisły 
poczęstował takiem cięciem pałasza, żebym 
się nie obudził, aż na sądzie ostatecznym.

— Tak mówisz, ale jakby przyszło do rze­
czy, toby ci było trochę i żal opuścić ten

I  świat.
i  — Dziś to mi jest już wszystko jedno, tak, 
I lub tak , ale niech się już raz skończy ta 
i wieczna wędrówka po górach, w której nie 

tylko duszę, ale i pamięć wychodzić można. 
Wierzaj mi Stasiu, że tak już zgłupiałem, 
żebym nawet nie potrafił porządnie zaśpie­
wać litanii w godzinę śmierci.

— Zawsze się ciebie trzymają żarty , kto 
wie, czy nawet będziesz miał czas na to?

— Czy będę, lub nie będę m iał, byleby 
tylko raz już bitwa się rozpoczęła.
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karnawałowych, odbył się tu także w ostatni 
poniedziałek karnawałowy, w sali Gizickiego 
piknik dla cierpiących na choroby umysłowe, 
czyli wieczór waryatów, którego urządzeniem 
zajął się p. Ż., fabrykant dziecinnych zaba­
wek, przy współudziale trzech lekarzy. Ze­
brało się około 60 osób wraz z familiami pa- 
cyentów, przeważnie mężczyzn. Pominąwszy 
niektóre mniej rażące dziwactwa, zdradzające 
zwichnięte pojęcia, zachowanie się tych nie­
szczęśliwych było dosyć przyzwoite i niewiele 
różniło się od zabaw iudzi o zdrowych zmy­
słach; tańczono aż do 8 godziny rano. Za­
miast burmistrza, który nie raczył uwzglę­
dnić zaproszenia, zaszczycił piknik swoją obe­
cnością jego alter ego p. J. Gross, fabrykant 
likierów. Rozmowa toczyła się głównie w ję­
zyku polskim.

Częstochowa. Tutejsza straż ogniowa ocho­
tnicza dla braku funduszu chwilowo rozwią­
zaną została.

Płock. Zmarła tu w tych dniach Maryanna 
Potocka, przeżywszy lat 104.

Poznań. Dwaj szewcy tutejsi w zapale ger- 
manizacyjnym zakazali swojej czeladzi mó­
wić po polsku przy warsztatach, skutkiem 
czego czeladź podziękowała im za robotę.

Anałro-Węgry.
Wiedeń. Tutejsze towarzystwo akademickie 

polskie „Ognisko" według ogłoszonego spra­
wozdania liczy członków 128. Fundusz żelaz­
ny wynosi 585 złr. 10 c.

Wiedeń. Spadkobiercy br. Siny niedawno 
zmarłego w Wiedniu bankiera, zapłacili skar­
bowi od spadku, a mianowicie tylko od dóbr 
nieruchomych po zmarłym baronie, położonych 
w obrębie granic korony św. Szczepana, na­
leży tość spadkową w sumie 306,841 złr. 47 ya 
cent. Za dobra w Przedlitawii położone za­
płacą osobno.

Zagranica.
Madryt. Wszystkim karlistom, oprócz o- 

skarżonych o zwykłe zbrodnie, pozwolono po­
wrócić do kraju.

Neapol. W porcie Tarentu, przed tygodniem, 
spostrzeżono jakieś olbrzymie cielsko. Natych­
miast rybacy wyprawili się na połów i walkę 
z potworem. Po wielu usiłowaniach, udało im 
się przyprowadzić do portu olbrzymiego wie­
loryba, długości 12 metrów, który być może 
że wiedział już o przygodzie swego rodaka osa­
dzonego w aquarium nowojorskiem i skutkiem 
tego bronił się jak lew. Jednego z majtków 
uderzył ogonem tak potężnie, źe musiano go 
odwieść do szpitala i stan jego jest bardzo 
niebezpieczny; kilku rybaków silnem uderze­
niem wyrzucił z łodzi do morza, lecz wreszcie 
musiał uledz przemocy.

Paryż. Marszałek Canrobert niebezpiecznie 
zachorował.

Rzym. Robotnicy pracujący w winnicach 
w blizkości Palestrini w środkowych Włoszech, 
odkopali grób murowany z płyt kamiennych 
w głębokości 2 metrów pod ziemią. W grobie 
mającym 5 7 2 metra długości i 4 metry sze­
rokości znaleźli wiele broni i naczyń z bronzu, 
srebra i złota. Nie wybadano dotąd, czyj to 
był grób. Ściany grobu pozawieszane były 
bronią najrozmaitszego rodzaju, a na podło­
dze, pod popiołem i gruzami, znajdowało się 
mnóstwo ozdób i naczyń po większej części 
z bronzu i srebra. Najcenniejszą jest płyta 
złota, zapewnie ozdoba noszona na piersiach, 
pokryta misternie wyrobionemi płaskorzeźba­
mi miniaturowemi, przedstawiającemi figury 
131 zwierząt, a zachowanemi bez uszkodze­
nia. Rząd włoski ma zamiar zakupić te wy­
kopaliska, ofiarując za nie 70,000 franków.

San Sebastian. Dnia 17 b. m. skład pro­
chu w tutejszej cytadeli wyleciał w powietrze. 
Dziewięciu artylerzystów utraciło życie.

Nowy Jork. Ów wieloryb, sława i rozkosz

mieszkańców nowoyorskich, którego sprowa­
dzenie do Broadway aquarium, kosztowało 
tyle trudów i pieniędzy, zakończył życie przed 
trzema tygodniami.

Pomimo zmieniania codziennego 30000 ga­
lonów wody, karmienia go dobremi rybami, król 
mórz nie mógł wytrzymać samotności i nie­
woli i pewnego pięknego poranku, kiedy do­
zorcy zabierali się do odświeżenia wody w ba­
senie, znaleziono go nieruchomie spoczywają­
cym na powierzchni wody. Z początku myśla­
no, że to tylko lekkie omdlenie, lecz wkrótce 
przekonano się, że życie bezpowrotnie ule­
ciało.

Ponieważ niewiadomo do jakiej sekty in­
dyjskiej należał, miał się odbyć pogrzeb bez­
wyznaniowy.

Waszyngton. Dziennikowi Capital wytoezo- 
nem zostało śledztwo sądowe o oszustwo, pod­
burzanie do rewolucyi i do zamordowania 
Hayesa, gdy go wybrano prezydentem.

Wiadomości literackie.
— W świeżo wydanych zeszytach 105 i 106 

„Dziejów powszechnych" Schlossera rozpoczął 
się już tom ośranasty tego olbrzymiego dzie­
ła, które Księgarnia Polska we Lwowie wyda­
je z tak nieustraszoną i zasługującą na naj­
powszechniejsze poparcie wytrwałością.

— W zbiorku wychodzącym w Pradze p. t. 
„Poezye światowe" w tomiku XIV znajdujemy 
poezye Juliusza Słowackiego, przekładu Otto- 
kara Mokrego. Położona na tytule cyfra I, 
każe nam się spodziewać dalszego ciągu. 
W tomiku tym znajdujemy: „Ojca zadżumio- 
nych", „Jana Bieleckiego", „W Szwajcaryi", 
„Araba", „Mnicha" oraz „Lambra". W zbior­
ku tym ma wyjść także „Pan Tadeusz", nad 
którym pracuje obecnie utalentowana poetka 
Krasnohorska.

Archeologia i sztuki piękne.
— Program dzisiejszego koncertu pana H. 

Wieniawskiego jest następujący:
Le trille du Diable, sonata Tartiniego, wy­

kona p. H. Wieniawski; pierwszy ustęp z fan- 
tazyi (C dur) Schumanna, wykona p. A. Ni- 
kisz; Air Varić Vieuxtempsa, oraz Legenda 
(na żądanie) i Obertas swego utworu, wyko­
na p. H. Wieniawski; Romans Bizeta, All’An- 
tico F. Hillera i Scherzo Schumanna, wykona 
p. A. Nikisz; Śpiewy węgierskie Ernsta, wy­
kona p. H. Wieniawski.

Krzesło w pierwszych rzędach złr. 3 cent. 
50, krzesło w drugich rzędach złr. 2 cent. 50, 
wstęp na salę złr. 1 cent. 50, wstęp na ga- 
leryę złr. 1 cent. 20. Początek o godzinie 
wpół do 8 wieczór.

T e a t r .
—  Zanim podamy obszerniejsze sprawozda­

nie z wczorajszego przedstawienia znakomite­
go utworu Moniuszki „H alka", zaznaczymy 
tylko, że całość wypadła nad wszelkie nasze 
oczekiwania. Pani Wierzbicka bardzo pięknie 
wykonała tytułową rolę, mianowicie w akcie 
czwartym, w którym huczne pozyskała okla­
ski. O panu Einszpornie wstrzymujemy się 
z wydaniem sądu do dalszych występów, gdyż 
śpiewał z wielką chrypką, przez co nie mógł 
dostatecznie wykazać swoich zdolności. O grze 
innych artystów napiszemy w sprawozdaniu, 
nadmieniamy jeszcze, że mazur odtańczony 
był z wielkim życiem, szczczególniej przez 
panie Morozowiczową, Ficzkowską i Sławiń­
ską i pp. Ekera, Romana, Piona i Boguckiego.

— Jutro po raz drugi opera Moniuszki 
„Halka" na benefis utalentowanej śpiewaczki

pani Stefanii Wierzbickiej, która swoim talen­
tem i pracą, podczas krótkiego pobytu na na­
szej scenie, potrafiła zjednać sobie sympatyę 
publiczności. Nie wątpimy, że tak opera, jak 
i nazwisko beneficyantki sprowadzi do teatru  
bardzo liczną publiczność.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
—  Gąbka żelazna posiadać ma nieocenione 

własności oczyszczenia zepsutej wody od ma- 
teryi organicznych w niej zawartych. Bischoff 
wynalazca tej gąbki, stwierdził fakt ten licz- 
nemi doświadczeniami. F iltr stosownie urzą­
dzony, obejmujący wspomnianą gąbkę, prze­
puszcza wodę jak najczystszą. Jak  Bischoff 
upewnia, można pić natychmiast wodę na­
wet zaczerpniętą z kanału, w którym się gro­
madzą nieczystości, a woda taka przepuszczo­
na przez gąbkę żelazną, nie ma żadnego sma­
ku nieprzyjemnego, ani nawet śladu przykrej 
woni. Pozostać może czystą i przejrzystą przez 
kilka miesięcy.

Na zasadzie tej urządzono filtry z gąbką 
żelazną do oczyszczania ścieków w Nowym- 
Yorku. Dla otrzymania gąbki żelaznej, prze­
puszcza się przez roztopiony surowiec parę 
wodną; żelazo oziębiając się, przyjmuje postać 
gąbczastą, dziurkowatą, na podobieństwo zwy­
czajnej gąbki. Jest to produkt nie nowy, od- 
dawna znany; Bischoff jednak pierwszy użył 
go do oczyszczania wody.

Ostatnie wiadomości.
Lwów. W sprawie dra Leona Rappaporta 

zapadł wyrok d. 21 b. m. wieczorem. Przy­
sięgli na dwa pytania odpowiedzieli siedmio­
ma głosami „tak" pięcioma „nie", w skutek 
czego oskarżony uwolnionym został.

Lwów. Młodzież akademicka w lokalu 
„Czytelni" obchodziła d. 20 b. m. uroczyście 
404 rocznicę urodzin Kopernika.

Kijów. Dopełnione zostały liczne areszto­
wania. Podobno wyśledzono emisaryuszów 
rosyjskich przybyłych z Genewy.

Wiedeń. Ambasada turecka ogłasza, że 
stan zdrowia sułtana Abdul-Hamida jest zu­
pełnie dobry. Sułtan cierpiał tylko na ból 
zębów. Dzienniki jednak donoszą, że do Kon­
stantynopola zawezwano jednego z najzna­
komitszych lekarzy paryskich.

Barcelona. Odkrytym został spisek, który 
miał wybuchnąć w czasie przyjazdu króla 
do Barcelony. Uwięziono siedem osób.

— Dziś w piątek Suchedni. Florentego. Ju ­
tro w sobotę Suchedni. Macieja apostoła.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 53.
Zachód słońca o godzinie 5 minut 29.
— Dnia 22-go lutego pochmurno,fwieczo- 

rem deszcz; termometr od — 0-6 doszedł 
do — 4-8 C. Barometr ciągle nisko; rano
0 6 dnia 23 stan jego był 732 0 mili., termo­
metru — 0-5 C. Wiatr zachodni.

B i b l i o t e k a  J a g i e l l o ń s k a  w kollegium 
Jagiellońskiem otwartą bywa na użytek pu­
bliczny codziennie od godziny 9 do 1-szej, 
dla zwiedzających we czwartki a w inne dnie 
za upoważnieniem dyrektora.

G a b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego, w Collegium majus (ś. Ja ­
na Kantego) otwarty codziennie (oprócz świąt
1 feryj) od godz. 12 do 2. Wstęp bezpłatny.

W y s t a w a  n i e u s t a j ą c a  Towarzystwa
przyjaciół sztuk pięknych otwarta codziennie 
od godz. 11 do 4, prócz poniedziałku. Wstęp 
w niedzielę 15 centów, w dnie powszednie 30 
centów.

M u z e u m  t e c h n i c z u o - p r z e m y s ł o w e  
w zabudowaniach klasztoru 0 0 . Franciszka­
nów otwarte dla zwiedzających codziennie od 
10 do lej i od 3 do 6 za opłatą 20 c. zaś 
w Niedziele i święta w tychże godziniach bez 
płatnie.
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s  Ŝ Q o

<p M  03 CO *- Cj
o ss o 

4 c o c 
tix-xx 
■3 tt g a 
i 08 ii s ■<xt4x
: d  & «
’ & H ^

3  C®25 ■£ JS « ^ 
X =80 S ’S
H  8 i m S

n "te n §<3Ś

.2 " ^ '2  » 
r- ° a *73
^ t- ^  jSN *S 6M j3
•S' 1 .s'"pq •§
o § o ^  

M  X , ^ .2 «P a ci —■ .2
w eś\o

§ 3 ;
! „ 
> 1 1 8  i S■* bó1—* bo-’-^
i ci d  ci

- H  o O

4§ l l
^  E sj<

1^1® 
i  s a l

£  i t  . *  
ń »S 2

88 8  
CM CM CM

PO N i-M
o ° s

& ®._
a! r*9 .

•  ̂ ■
& S'®

a>
■ _  te") 

cSOr t  u

93 0 ) ® ^

fcJD . 1  cz *,
O o  •

2
Sh 09 g  

O

te >c£ cc
2  o
O.CO

’Sb^

;3-g M 
"Sb—

p
• ooj  ̂

p
O co 
H n

® "Sb _• J2 . 'S s  ®*a^ SŁ§! * I sST o  OG^
r '  M  g  u  O H

O  o  <Uł2 3 ' 3  S 1-? ,• „  „cp ^  te,.„ — ^  «  o  i  is  r O  ,«
ko a - ’̂ J ' S S ' S s 0 ^
2  l < M  £ . Z . * P Z  i !09 09 rC2 ć/2 • -J i

“ •s N Ś 2 , ® > ó ^ ° c  S ’S® i3 S* fc*00 ^  ó> tr a ^  M  5 1- i

r23̂a
j  a co H P o » s 4 ,

988 8888
bijrH bi

ci c i ci

.—  -id  c i  ci

g S § s |  
■S^M-I-f© 09 O O P

K*ł S. K.P P °  ot m O O

<3 Ci
o  iH "§ j
«3*>̂S i ^ , S |
^ J  1^  pi 10 3  . g'oo o  ^

» o o j d o ż-S J  t- S3 r< ^
^ 1 ° M Ó |
. 2  ® 2 ó

l> e - S  E?p

“ 1 -3'o © M ■
JS 00

.09 .
pis3 vO 5  -+J>

f j  , »  S .g
o f ' o  3  S §

-  ■ ’ £  JS ^  &‘S g, & 
. S ® « x < j S a 2  I 
^  W j  I H*3 ^
“ a O)■SC .23 o o-a

„■w S 'S 'a .’S S i ' ^  
§ | 3

’P  09
S 3  I ”  ^CO <1 +J H h3 | j

09

■a
09
'Eb

a
loo
CGOCi*CG
£3

Nafta!
W  Składzie

przy ulicy Garbarskiej Sr. 73.
z powodu zn a czn eg o  je j
• o d b y t u ,  sprzedaję:
1 Litr Nafty salonowćj 30 cnt.

V2 Litra 15 cnt.
Zwracam uwagę Szan. Publi­

czności, iż nafta moja nadaje się 
do każdej lampy, tak ze zwykłe- 
mi knotam i, jak  i z okrągłemi; 
innej nafty nie posiadam, tylko 
jeden najlepszy gatunek Nr. lszy 
(salonową). — Polecając się wzglę­
dom Szan. Publiczności, proszę 
o łaskawe zamówienia w celu 
sprawdzenia, że nafta jest najle­
pszą, a cena najniższą.

Z uszanowaniem
(113-1) F. T.

W drukarni „ C z a s u "
jes t miejsce wolne

Praktykanta
do nauki zecerstwa.

Życzący sobie poświęcić się te­
mu zawodowi zechcą się zgło­
sić do bióra drukarni przy ul. 

Różannćj Nr. 413.

Cierpienia nerwowe, osłabienia,
ogólne jak szczególne, ustępują w każdym 
razie sile leczniczej, uznanej w Peru od 
niepamiętnych czasów rośliny kokowej, 
którą A. H u m b o l d t  w Europie gorą­
co polecał. Racyonalnie ze świeżej rośliny 
przyrządzone preparata kokowe Mohrena- 
potheke Mainz, wynik dokładnych badań 
i prób ucznia Humboldta, Dra Sampsona, 
uznane zostały o d d a w n a  jako jedyne 
w swoim rodzaju, i pudełko 2  złr., 6 pud. 
1 0  złr. w. a. Bliższe szczegóły darmo i 
opłatnie przez M o l i r e n a p o t l i e k e ,  
m a i n z  i składy w KRAKOWIE W. 
R e d y  k a ; we Lwowie J. Beisera; w  W ie­
dniu C. Haubnera, Hof 6; w Wrocławiu 
S. G. Schwartz, Ohlauersrr. 2 1 . (82-5-)

N A J T A Ń S Z E  Z R O D Ł O

TOWARÓW KOLONIALNYCH
u

F .  B E B Ł I A K
w Wiedniu, I, Naglergasse 1, i YII, Neustiftgasse 26.

~€-><

Cena za  lOO k ilo g ra m ó w :

50
52
50
48

Cukier
najdelikatniejszy rafinow. kostkowy 

„ „ tłuczony
„ „ w  mące
„ melisa . . . .

Kawa o najlepszym aromie pra­
wdziwie arabska, elegancka naj­
delikatniejsza Mocca . . . .  185 r 

Najdelikatniejsza Jamaika, wielkie
ziarna..............................................180 ,

Najdelikatniejsza Kuba . . . .  180 ,
„ Nelcheri . . . 180 ,
„ Menado . . .180 ,
„ Ceylon złr. 175 180 ,

„ 160 165 ,
„ Domingo eleg. . 156 ,
„ „ natr. . 148 ,

Najdelikatniej zabarwiona kawa po złr. 
180, 190, 200 i 210.

Złr. do złr.
52

185
185
200
200
185
170

160,

Własny wyrób prawdziwej figowej kawy po złr. 
44, 51, z wanielią złr. 75.

Najdelikatniejsza czokolada szwajcarska 
w pakietach pół kilograma centów 60, 70, 
złr. 1 i 1'20 c.

Najlepsze sorty herbaty za kilogram złr. 
3-50, 4-50, 5, 6 i 8.

Bruck herbaciany za kilogram złr. 1 c. 20.
Prawdziwy Jam aika Rum, za wiedeńską 

miarę od złr. 1*80 do 2’40.
Najdelikatniejszy Kuba Rum, za wiedeń­

ską miarę od centów 70 do 90.
Madeira przednia, gwarantowana prawdzi­

wa w butelkach, za pół miary wiedeńskiej 
złr. 1 c. 50.

Liebiga Company ekstrakt m ię­
sny 7 s , y4 , % i ya funta centów 80, złr. 
l -50, złr. 2'65 i złr. 5.

G łłów ny s k ła d  n a  A u str o -W ę g r y :

„J. Andel’a zaatlantycki proszek“
jako najlepszy środek do wygubienia pluskiew, pcheł, szwabów, moskali itd.

(17-9;

Prócz powyższych, są wszystkie inne artykuły towarów korzennych po najtańszych 
cenach zawTsze na składzie, i uprasza się przez małą próbę o prawdziwości wyż

wymienionego przekonać.

G łó w n y  s k ła d  cen tra ln y  n a  A n stro -W ęg ry

H e n r y k a  N e s t l ć  ( K i n d e r n a h r m e h l )
M A K A  P O Ż Y W N A  D L A  D Z I E C I .

Kedaktor odpow. i wydawca J a n  K w ia tkow sk i. W drukarni „CZASU-,, Rządca Drukarni J ó ze f Łakociński.


